
( POSŁANI EC. )
-H, Nauka K ato i icka“ wychodzi co czwar- 

w w  tiochum w Westfalii jako bezpła- 
dodatek do „W iarusa Polskiego1*. 

Osobno „6  luki Katolickiej** prenumero- 
wa nie moina. Kto więc chce ją  otrzy- 
irywać, mech sobie zapisze na poczcie 
^W iarusa Polskiego**.

„W iarus Polski**, pismo polityczne 
wychodzi trzy razy tygodniowo z „Nauką 
Katolicką**, jako bezpłatnym dodatkiem. 
Prenumerata na poczcie wynosi 1 markę 
60 fenygów kwartalnie, a z odnoszeniem 
do domu przez listowego 1 markę 76 fe- 
nygów.

   □

Módl się i  pracuj!

B e z p U t n y  d o d a t e k  t y g o d n i o w y  do „ W i a r u s a  Polskiego**.

B ochum , dn ia  5 lis to p a d a  1896 . Rok 5.

Na Niedzielę 2 4  po Światkach.
L e k c y  a .  Kolos. III .  12 — 17.

Bracia 1 Przyobleczcież się (jako wybrani 
Boży, święci i umiłowani), we wnętrzności mi
łosierdzia, w dobrotliwość, w pokorę, w cichość, 
w cierpliwość. Jedn i  drugich znosząc i odpu
szczając sobie, jeśli kto ma skargę  przeciw
k o m u : jako  i P a n  odpuści wam tak  i wy.
A  nadto wszystko miejcie miłość, k tóra  jest 
związka doskonałości, a pokój Chrystusów niech 
przewyższa w sercach w aszych, ku któremu
też wezwani jesteście w jednem  ciele; a w dz ię 
czni bądźcie. S łowo C hrystusow e niechaj mie
szka v.’ was obficie z wszelaką m ądrością nau
czając i sami siebie napominając, przez Psalmy 
i pieśni i śpiewania duchowne, w łasce śpie 
w ając w sercach waszych Bogu. W szystko, 
cokolwiek czynicie w słowie albo w uczynku, 
w a iys jko  w imię P an a  Jezusa  Chrystusa, dzię
kując B ogu  i Ojcu przez Jezusa  Chrystusa  
P a n a  taazego.

w an gie lia . Mat. X I I I  2 4 — 30.
\  on czas mówił Jezu s  rzeszom to podo- 

bieńst- i . : P odobne  się stało Królestwo nie
bieski złowiekowi, który posiał dobre  nasie
nie nr roli swojej. A  gdy ludzie spali, p rzy 

szedł nieprzyjaciel jego, i nasiał kąkolu między 
pszenicą i odszedł. A  gdy  urosła  trawa, i owoc 
uczyniła ;  tedy  się pokazał i kąkól. A  przy
stąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli m u: Pan ie ,  
iżaliś nie posiał dobrego nasienia na roli tw o 
je j?  Skąd  tedy kąkol m a?  I  rzekł im :  N ie
przyjazny człowiek to uczynił. A  słudzy rzekli 
m u :  Chcesz iż pójdziemy i zbierzemy go?  I
rzek ł:  Nie, byście snać zbierając  kąkol nie 
wykorzenili za raz  z nim i pszenicy. Dopuśćcie 
obojgu rość aż do żn iw a ;  a czasu żniwa rzekę 
żeńcom: Zbierzcie pierwej kąkól, a zwirżcie
go w snopki ku spaleniu; a pszenicę zgro
madźcie do gum na mc jego.

Chrońmy się złego!
Chrześcianie! gdyby się tu pomiędzy 

nami znajdował człowiek rozsiewający za
razę zabijającą ciało nasze, uciekaliby 
wszyscy od niego, by się nie zarazić; a 
cóż dopiero, gdyby się pokazał pies wście
kły, kaleczący, wścieklizną rzucający, 
uciekaliby wszyscy, by ich nie pokąsał, 
i okropnej śmierci nie był przyczyną. Lecz 
cóż wścieklizna, cóż zaraza odebraćby nam 
mogła? Odebrałaby nąm życie, to wielkie
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dobrodziejstwo Boga, które jednak kiedy
kolwiek prędzej lub później bez wściekli
zny, bez zarazy śmierć nam odbierze. —  
Ale to gorsze, po tysiąc i milion razy 
gorsze, gdybyśmy się napili zarazy takiej, 
któraby nam życie doczesne i wieczne ode
brać mogła, a taką zarazę sieją zle przy
kłady? więc tych bardziej, jak wścieklizny, 
jak największej zarazy unikać byśmy po
winni. Jakichże na to środków i sposo
bów użyć trzeba?

To pewna, z jakim kto przestaje, takim 
się sam staje, bo od niego nabiera czucia, 
myśli, wyrazów; więc których język do 
obmowy i zgorszeń przyzwyczajony, tych 
unikajmy; którzy szydzą z obrzędów św ię
tych, nie uczęszczają do Sakramentów św ię
tych, nie bywają na nabożeństwach, żyją  
w rozpuście, cudzołóztwie, pijaństwie, wylali 
się na różne występki, takich nnikajmy, by 
zarazy grzechowej od nich nie nabrać.

Nawet na miejsca, gdzie bluźnią, obra
żają Boga i krzywdzą bliźniego, nie wstę
pujmy, bo „kto miłuje niebezpieczeństwo, 
w niebezpieczeństwie zginie" (E kkl. 3 ).

Gdy różne obrazy, przedmioty, osoby, 
powodem nam być mogą do zepsucia serca, 
zamykajmy oczy nasze, by się nimi i zła 
myśl nie wkradła i w sercach naszych nie 
zagnieździła. Nie ufajmy nigdy cnocie i 
siłom własnym, bo doświadczeuie nauczyło, 
iż wprzód źli i bezbożni ludzie dobrych 
przeistoczyli w złych, aniżeli dobrzy po
prawili złych.

Nie dosyć będzie dla uniknienia złego, 
unikać złych ludzi, nie wstępować na miej
sca gorszące, zamykać wzrok swój przed 
zepsuciem świata: trzeba jeszcze umacniać 
się w dobrem, by nas złe, które chodzi za 
nami, jak ciemności za nocą, nie ogarnęło. 
Chodźcież zatem do kościoła i tam proście 
gorąco Boga o łaskę, by was zachował od 
zepsucia; klęczcie często u stóp Jezusa 
i mówcie sobie do niego: Jezu! nie odstą
pię Cię, chociażby mnie ludzie wszelkiemi 
złemi przykładami od Ciebie odrywali. —  
Przypatrzcie się obrazom Świętych, jak 
to zwyciężyli pokusy, niewiarę i bezbożność

ludzką! Przypatrzcie się, jak to Noe, Abra
ham, Lot, Mojżesz, Tobiaszowie, wśród 
bałwochwalstwa, prawdziwemu Bogu jedy
nie służą; jak to Józef, Zuzanna, kuszeni, 
nęceni i zmuszani, czystości Bogu docho
wują! —  Spojrzyjcie w niebo, ile tam mi
lionów jest i będzie jeszcze tryumfujących 
za zwycięztwo, odniesione nad zepsuciem, 
źe ich zarazy złych przykładów w przepa
ści piekielne nie uniosły.

Obcujcie z ludźmi dobrymi, ich przy
kład nauczy was Bogu służyć i ludziom 
dobrze czynić. *

Zatrudniajcie się pracą i o b o w ią za n i  
waszemi, a te was zasłonią przed zepsu
ciem świata. Rzemieślnik, który cały ty 
dzień pilnie pracuje, ten i chwili nie po
święci kłótniom i pijaństwu, ale Bogu nie
dziele i święta. Rolnik, wyrobnik, który 
w pracy dzień na polu przepędził, nie pu
ści się na bezwstydy i zgorszenia, ale 
wolne od pracy chwile poświęci Bogu na 
chwałę i sobie na spoczynek, bo praca 
oczy i uszy przed zgorszeniami zamyka, 
utrzymuje w zdrowiu i w cnocie i do Boga
prowadzi.

Gdyby się wam więc kiedykolwiek zda
rzyło słyszeć, chrześciauie, ludzi przeklina
jących, obmawiających, na próżniactwie i 
na pijatyce czas marnujących, wszeteczne 
ąjowa i piosnki śpiewających: takich uni
kajcie, tam nawet niech wasza stopa nie 
postoi, ale z dobrymi i cnotliwymi, z tymi 
się łączcie o ich przyjaźń starajcie. —  Ro
dzice! nie pozwalajcie dzieciom waszym 
widywać się z dziećmi zepsutymi, by się 
nie pogorszyły, nie zepsuły; gdybyście na
wet służącą mieli złośnicę, życia rozpustne
go, lub jakiemu występkowi oddaną, upo
minajcie ją, a gdy nie usłucha, i nie po
prawi się, oddalcie natychmiast, byście nie 
zgubili przez nią dusz dziatek waszych. 
—  Jeżeli zaś nie będziecie mogli, chrze- 
ścianie, złych ludzi i przykładów od was 
usunąć i oddalić, posłuchajcie, co macie 
czynić, ażeby się te nie stały przyczyną 
zguby waszej.

Dokąd ziemi starczy i dokąd człowiek



na niej przemieszkiwać będzie, dotąd będą 
zgorszenia i złe przykłady; bo rozkazał 
Pan zostawić kąkol między pszenicą az do 
czasu żniwa sądu ostatecznego, by wyry
wając kąkol nie wyrywali i pszenicy. Będą 
więc różnego rodzaju źli ludzie; ale jakże 
się przed otaczającą zasłonić zarazą, by 
nam na żywot wieczny nie szkodziła.'

Oto między tysiącznymi zepsuciami świata 
iego, gdy was wabić, kusić i pociągac do 
Jego będą, patrzcie ciągle na Ojca mebie- 
si 'go. który was stworzył, dla was wszy- 
V . 0  stworzył, który za was poświęcił na 
śmierć syna swego i mówcie sobie, jakże- 
bym mógł tego Ojca najlepszego obrazić

Gdy wam pokazywać będą stroje, ubio
ry, rozkosze, słodycze, jako ponęty, zepsu- 
tości światowe, wy im pokazujcie Ojca 
w Niebiesiech, któremuście duszą i ciałem 
służyć przyrzekli. Staną źli ludzie, me mó
wiąc, że są źli, ale słowa ich, uczynki ich 
pokażą, czem są, i będą was nawodzic, 
przeciągać do grzechów^ i zbrodni: wy im 
ciągle pokazujcie Ojca świętego, Ojca naj
lepszego, którego się nigdy i najmniejszym  
grzechem obrazić nie godzi.

Gdyby was ta myśl o Ojcu w Nie
biesiech przed zepsutością, zarażającą duszę 
waszą, nie zasłoniła, powiedzcież to duszy 
waszej, powiedzcież wszelkim zgorszycie- 
lora, że ten Bóg jest zarazem sędzią i ta
ką wam miarką odmierzy, jaką wy mu te
raz za życia pobożnością lub bezbożnością 
mierzycie; powiedzcież to sobie i zgorszy- 
cielom, że każdemu odda Bóg za to, co 
czyni dobrego lub złego.

A gdy najbardziej na was złe przykłady 
nacierać będą i do' złego przemagać, od
stąpcie z miejsca tego, idźcie do stóp 
ukrzyżowanego, ucałujcie święte rany Jego 
i mówcie mu serdecznie: Jezu! ratuj mię 
w tej burzy i natarczywości pokus, by nie 
zaginęła dusza moja! Nie zostawajcie, mó
wię, przy osobach gorszących, ani w miej
scu zepsutości, byście nie upadli i Boga 
nie obrazili, bo i Paweł św. (I. Kor. 5. 11.) 
z lubieżnikami, łakomemi, służącymi bałwa

nom, złorzeczącymi, pijanicami, nawet obco
wać nie dozwala.

Przypominajcie sobie w czasie natarczy
wości złego na was, żeście Bogu na chrzcie 
św. oddani, zatem jemu całe życie służyć po
winniście; przystępujcie często do Sakramen
tów śś., by się dusza wasza oczyszczała ze 
rdzy grzechowej i nabierała nowego życia  
z Ciała i Krwi Pańskiej. Sami się często
kroć przed Bogiem z myśli i uczynków 
waszych rachujcie i o sposobach obmyślaj
cie, byście się do złego skusić nie dali. 
Miejcie obrazy patronów waszych w domu, 
a nadewszystko Matki Boskiej, i rozbie
rajcie ich przykłady, jak oni żyjąc między 
poganami, żydami, ludźmi zepsutymi, prze
cież nie dali się pokonać żadnym ułudom 
świata. Jeżeli i wy na złe nie zezwolicie, 
gdyby was sami źli otaczali, nie dacie się 
pokonać, przykłady najgorsze nic wam nie 
zaszkodzą i nie zgubią duszy waszej; 
owszem, wy żyjąc między złymi, nauczycie 
i poprawicie złych. r

Słyszeliście zatem, chrześcianie^ jak 
złych przykładów unikać, i co czynić ma
cie, gdy ich uniknąć nie będzie można, 
by na was zguby wiecznej nie ściągnęły. 
Unikajcie przeto ludzi i miejsca, gdzie prze- 
klęctwa, zgorszenia, obmowy, kłótnie, pi
jaństwa i wszeteczeństwa panują. Gdzie 
zaś Boga chwalą, gdzie dzieci rodziców 
szanują, gdzie słudzy i podwładni posłu
szni, gdzie panowie łagodni i sprawiedliwi, 
tam’ bywajcie, tam się uczcie cnót i pobo
żności. Gdzie powołanie lub urzędowanie 
wasze ze złemi obcować wymaga, gdzie 
dla pokrewieństwa, sąsiedztwa z bezbożnymi 
żyć musicie, pamiętajcie, byście się nie dali 
do złego skusić, bo was Bóg posłał, byście 
bezbożnych nauczali dróg Pańskich, a grze
szników poprawiali. Zono poczciwa, jeżeli 
masz męża porywczego, i różnym występ
kom oddanego, opuścić go nie^ możesz, 
starajże się cierpliwością, łagodnością, ino* 
dlitwami i dobrem życiem poprawić męża. 
W szyscy nareszcie, których powaby do ze
psutości nęcić i wabić będą,£wołajcie o po
moc do Pana, a on was, niezawodnie wy-



—  356  -

słucha, wesprze, nie dopuści upaść i za g i
nąć na w ieki. Amen.

Święty Jan z Nepomuku.
(16-go maja.)

Jednym  z najm ilszych synów  Najśw. 
Panny jest św. Jan zw any Nepomucenem. 
Pobożna matka jego wyprosiła go sobie 
u Najśw . Panny w późnej już starości 
swojej; to też go zaraz tejże Najśw. Pannie 
ofiarow ała; a skoro niem owlę wkrótce po
tem w niebezpieczną chorobę zapadło, zno
wu na prośby pobożnej matki cudownie od 
M aryi odebrało zdrowie.

D o rozumu przyszedłszy młody Jan, 
pomny na łaski Najśw. Panny cale się Jej 
na posługi oddał, a nie mogąc jeszcze w 
inny sposób okazać Jej swojej wdzięczności, 
sługiw ał codziennie do kilku M szy św iętych  
w tym w łaśnie kościele M aryi Panny, w 
którym matka jego życie mu i zdrowie u 
Najśw . D ziew icy wyprosiła. M iłe to były  
przysługi Najśw. Pannie; dla tego też znać 
było opiekę M aryi w calem  życiu św. Jana. 
Prędko postępował on w naukach, Bogu i 
ludziom m iły; a zostaw szy  doktorem filo
zofii i teologii, przyjął św ięcenia kapłańskie. 
T eraz dopiero w całem św ietle cnotą i nauką 
zajaśniał, teraz dopiero mógł nasycić pra
gn ienia serca sw ego służenia Najśw. Pannie. 
Zaraz pierwszą pracę swoją Maryi pośw ię
cił, g łosząc Jej chwałę w katedralnym ko
ściele św. W ita  w Pradze. W n e t  roznio
sła się szeroko sław a wielkiego sługi M aryi; 
jego gorące słow a topiły najzimniejsze serca 
słuchaczów ; sam król W a c ła w  IV  słuchając 
nauki jego, czcił w nim męża mądrości i 
wielkiego sługę B ożego i nieraz z rad jego  
korzystał; jego też obrała sobie za spow ie
dnika królowa Joanna. W acław , mąż jej 
posądzał ją  o ciężkie grzechy, a chcąc się 
prawdy dowiedzieć, żądał, aby mu Św ięty  
w yjaw ił grzechy jak ie królowa na spow ie
dzi w yznaw ała. Darem nie wym awiał się  
Jan święty, że zbrodni takiej żadną miarą 
popełnić nie m oże; król nalegał nań już 
to pochlebstwami i obietnicami w ysokich

godności, już też groźbami i męczarniami 
różnem i; atoli napróżno. Znał też Jan św. 
nam iętny i gw ałtow ny charakter króla, nie 
trudno mu w ięc było domyśleć się, że i 
życie dla świętej sprawy położyć mu 
przyjdzie.

P ożegnaw szy się  w ięc z wiernym ludem  
przepowiedział bliski swój zgon i pospie
szył do Bolesław ia, gdzie słynął cudami 
obraz Najśw. Panny. Tam uczynił M aryi 
ostateczną ofiarę z życia swojego, prosząc 
Ją, aby jako wierny syn takiej M atki, mę' 
żnie mógł przetrwać wszelkie katusze, jaki, 
go czekały. W zm ocn ion y  na duchu, w ra
cał koło wieczora w mury miasta, k iedy go  
król spostrzegł i nowym zapalony gniewem, 
kazał go przed siebie przyprowadzić, gro
żąc Świętemu, że jeżeli się jeszcze woli 
królewskiej zechce opierać, nie minie go  
pewna śmierć. N ie zachw iał się św ięty  
kapłan, a król bezbożny nie m ogąc na nim 
wymódz ni jednego słow a ze sekretu spo
wiedzi, kazał go jeszcze tej nocy rzucić 
z mostu do rzeki M ołdawy. B yło  to roku 
1 3 8 3 . N atychm iast cudowne ognie, ośw ie
cające całą rzekę, tłumy :uJu
pobożnego około zw łok Św iętego, które 
rzeka na brzeg w yniosła, aby im oddać 
cześć należną; za  co tysiączne łaski od
bierał.

Król znienawidzony od swoich, musiał 
wkrótce i tron i kraj opuścić; podczas 
kiedy w ierny sługa B oga  i M aryi do dziś 
dnia cześć i chwałę nietylko w niebie, ale 
10 całym  św iecie odbiera.

Z objawień świętej Brygity.
W idziałam miejsca ciemne, straszne i 

przepaść ognistą, a nad nią dusze jakby  
obleczoną ciałem *). N ogi jej przytwier
dzone były nad przepaścią —  straszne pło
mienie z głęb iny wznosiły się ku niej i pa-

*) Pismo święte i Żywoty Świętych wskazują nam, 
że Pan Bóg w objawieniach świata niewidzialnego stósuje 
się zawsze do pojęcia ludzi, ukazując im rzeczy duchowne 
w sposób obrazowy, w formach zmysłowych, bo inaozej 
nie mogliby ich p o j ą D l a  tego to święta Brygita i inni 
Święci w zachwyceniach widzieli dusze czyścowe, jakbv 
obleczone ciałem; słyszeli ich jęki, ich błagania itd.
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iły ją  z taką mocą, że pory jej ciała zda- 
vały się być otwartemi żyłami, z których 

tryskał ogień; z rąk  jej gwałtownie ku 
nogom wyciągnionych spływała ognista^ 
smoła; ciało jej było szpetne, nieznośną 
woń wydające.

I  słyszałam duszę pięć razy wołającą: 
biada! a potoki łez zalewały twarz jej. 
Mówiła ona:

—  Biada mi, żem tak  mało kochała 
Boga mego, chociaż łaskami Jego hojnie 
obdarzoną byłam! Biada mi, żem się nie 
bała sprawiedliwości Jego! Biada mi, żem 
szukała haniebnych rozkoszy ciała! Biada 
mi, żem pragnęła bogactwa, zaszczytów, 
chw ały! Biada mi, żem słuchała ciebie, sza
tanie, któryś mnie prowadził do złego!

Natenczas Aniół rzekł do mnie:
—  Przepaść ta jest piekłem. Kto w 

nią wejdzie, nigdy Boga nie ogląda. Nad 
tą przepaścią jest miejsce największych 
mąk czyścowycb. Dusza, którą tam widzisz, 
cierpi palenie ognia pożerającego, a razem 
dreszcze srogiego zimna; cierpi głód, pra
gnienie, aaemHeona jest ciemnościami, ogłu
szoną krzykami, wielce poniżoną, zawsty
dzoną i przerażoną straszliwym widokiem 
szatanów —  a jednak w tych wszystkich 
mękach pocieszoną jest wspomnieniem swo
ich dobrych uczynków.

„Jest drugie miejsce oczyszczenia, gdzie 
męki są mniejsze. Dusze tam zostające 
podobne są do słabych, powoli odzyskują
cych siły i piękność.

„Nareszcie jest trzecie miejsce, wyższe 
nad to: czyściec duchowny, gdzie dusze 
cierpią tylko straszną mękę tęsknoty do 
Boga. Kiedy złotnik chce oczyścić złoto 
wrzuca je w ogień, aby cząstki miedzi od 
mego się oddzieliły —  potem, gdy złoto 
stopnieje, wyjmuje je, kładzie w inne miej
sce, dopóki nie przyjmie blasku i kształtu 
jaki mu chce nadać. Nakoniec, składa je 
na miejsce bezpieczne do chwili, gdy wła
ściciel o nie się upomni.

„Niektórzy tak niewinnie żyją na ziemi 
że po śmierci bez zwłoki wchodzą do 
chwały wiecznej —  do nieba; ale mało |

I jest takich, nawet pomiędzy świętemi du
szami rzadko która wyminie trzecie miej
sce oczyszczenia.

„Dusze, które cierpią w tych trzech 
więzieniach, korzystają z modlitw Kościoła 
—  mają ulgę z dobrych uczynków, które 
wskntek ich ostatniej woli spełniają się na 
ziemi, albo z ofiary ich przyjaciół i kre
wnych.^ Jak  pokarm rozwesela zgłodnia- 
łego, świeża woda palonego pragnieniem, 
ciepłe okrycie zmrożonego żebraka, miękka 
pościel złamanego boleścią, jak  szczęśliwa 
wiadomość pociesza zasmuconego —  tak 
ofiary Mszy św. i dobre uczynki wiernych 
rozweselają dusze czyścowe.

Aniół mówił jeszcze:
„Błogosławiony człowiek, który wspo

maga dusze cierpiące modlitwami, dobremi 
uczynkami, umartwieniem ciała; bo spra
wiedliwość Boska nie może się mylić __

dusza rozłączona z ciałem musi być 
oczyszczoną w mękach czyścowycb, jeżeli 
przez swych przyjaciół nie będzie wyba
wioną.

I  słyszałam zaraz wiele głosów mówią
cych :

„O Panie Jezu Chryste, Sędzio spra
wiedliwy, pomnażaj miłość Twoją w ser
cach tych, którzy nas wspierają, abyśmy
miały! uczynków większą korzyść

W yżej także wiele głosów mówiło:
„i lech Bóg stokrotnie nagrodzi tym, 

którzy nas ratu ją w nieszczęścię naszem!
W  temże miejscu widziałam wschodzącą 

jutrzenkę, powoli się rozjaśniającą, i mnó
stwo dusz mówiło wielkim głosem:

„O Panie Boże! daj stokrotną nagrodę 
przyjaciołom naszym na ziemi, którzy przez 
swe dobre czyny wznoszą nas do światłości 
niebieskiej i do oglądania oblicza T w ego!“

I>wie fabryki.
O p o w i a d a n i e  z n i e d a l e k i e j  p r z e s z ł o ś c i .

, . Miłość Boga i bliźniego, wypełnianie 
świętych obowiązków religii, rozszerzanie
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chwały Bożej, królestwa Chrystusowego na 
ziemi, to prawdziwa droga do szczęścia; 
przeciwnie: pycha, samolubstwo, pragnienie 
bogactwa i zaszczytów z pogardą prawa 
Bożego, otwierają dla grzeszników przepaść
nieszczęścia.

Dowodem tego następujące zdarzenie.
Było to we Francyi około 1828 roku.
Tłumy ludu napełniały gotycki kościół 

w parafii Oissel na lewym brzegu Sekwany, 
i wszystkie wejrzenia zwracały się na dwie 
młode panienki klęczące obok swych na
rzeczonych, z czołem pochylonem, z modli
twą na ustach, czekając na błogosławień
stwo kapłana. Widząc je, tak do siebie 
podobne wiekiem, ubiorem, układem, mo- 
żnaby je wziąć za dwie siostry: wszakże 
były tylko spokrewnione z sobą. Obie 
sieroty przybrane i razem wychowane były 
przez wiekową ciotkę, która je jednakowo 
kochała. Jednego wieku i funduszu, razem 
wychodziły za mąż, jednego dnia brały ślub 
o tejże godzinie, przed tyra samym ołtarzem. 
Narzeczeni ich byli na czele dwócb znako
mitych fabryk, położonych w pięknej doli
nie nad brzegiem Sekwany. Amelia wy
brała Walorego, fabrykanta sukna; Kle
mentyna Leona Morela, właściciela wielkiej 
przędzalni bawełny. Podobne losem aż do 
ołtarza, i tu się zarówno odznaczały sku
pieniem ducha i pobożnością.

Tłumy ciekawych podziwiały ich podo
bieństwo między sobą, i pewna młoda wie
śniaczka rzecze półgłosem:

—  To jak  dwie krople w ody! obie ta 
kie milutkie, że je trudno rozróżnić.

  Choć ja  nie mam młodych oczu,
  odpowie obok stojąca staruszka, ale
widzę, że to panna Amelia co nieraz spoj
rzy na swego narzeczonego... bo co panna 
Klementyna, to ani oczu nie oderwie od 
książki.

  'Po prawda, babciu! Panna Kle
mentyna taka dobra, pobożna!., lecz i jej 
krewna także dobra! Słyszysz jak  pięknie 
odpowiada księdzu proboszczowi!

Ceremonia się skończyła; panny młode 
przyklękły po raz ostatni.

Amelia mówiła w sercu:
  Panie Boże! daj, żebym była szczę-

śliwą!
Klementyna powtarzała modlitwę, eciio

całego jej życia. . .
  Boże m ój! daj mi łaskę, żebym by

ła dobrą, i żeby wszyscy otaczający mię
byli szczęśliwi!

Przeszły przez kościół i wróciły do 
ciotki, gdzie wielki obiad dla nich przy
gotowano. . .

W kilka dni później, wyjeżdżając, 
Amelia do Paryża, Klementyna do Andelys, 
zeszły się w swoim pokoju dla przebrania
się, i serdecznie się uścisnęły.

—  Otóż się rozłączamy, cośmy zawsze 
były nierozdzielne! —  zawoła Amelia.

—  Rychło się zejdziemy, i zamieszka
my nie zbyt daleko od siebie.

—  Jaka szkoda, że nie możesz mi to
warzyszyć do Paryża! Co za przyjemność 
pojechać po ślubie do A ndelys!

  Wiesz, —  odpowie łagodnie Kle
m e n t y n a ,  że tam mieszka babka pana
Morela, bardzo wiekowa kobieta, k tó ia  
pragnie nas widzieć... f

 Moglibyście później do niej pojechac.
Moja Klementyno! widzę, że od tej chwili 
ak my tak i losy nasze się rozdzielają; 

moją cząstką będzie Paryż a twoją ustronie.
  O ! ja  się na to nie skarżę, i wcale

ci nie zazdroszczę, droga moja; cieszę się 
owszem z tych odwiedzin i z przyjemności 
iaką kochanej babci uczynimy... _

—  Tyś zauadto dobra!... Prawdziwa
miłość!... ,

—  Zaczyna od drugich —  przerwała
Klementyna. -  Ale pójdźmy, czekają na 
nas. Do widzenia, kochano Amelio, bądz

szczęśliw ą^ pewna; że się dobrze

zabawię; i ty kochana, staraj się uprzyje
mnić waszą nudną podróż.

—  Nie bój się o mnie.
—  Do widzenia!
—  Bądź zdrowa!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Śwlętojózafacie
czyli składka na ubogich studentów  katolicko-polskich.

W  kasie (zob. nr. 4 4 ) .................................... 71,91 m
Ze skarbonki Tow. św. Jakóba w  Sodingen 

(p rzesła ł pan Jan  G ałka — wręczył p. L .
G b i o r c z y k )   U  ,50 „

Tow arzystw o św. Aloizego w  W eitm ar . . . 5,00 „
N a chrzcinach u  p. W . Km iecika w  B aukau 

złożyli: L. Rankow ski 1 mr., J . Ratajczak 
1 mr., W . Km iecik GO f.. M aryanna No
w ak 50 f., Stan. Szelejewski 50 f., zebrane 
od innych rodaków  30 f. (nadesłał p- J .
R atajczak z F r o h n h a u s e n ) ............ 3,90 „

Na chrzcinach u  p. Jan a  Toporowicza w Ilo n - 
trop  z ło ży li: Jakób Dorowski 1 mr. 50 f.,
J . Zagrodnicki 1 m., Jan  Goldman 50 fen.,
J . W ojciechow ski 50 f., W . Andrzejewski 
1 m., W aw rz. Szyszka 50 f., Ign. Szyszka 
50 f., P . Toporowicz 1 m., St. D utka 50 
f-, W . Pośpiech 50 f., Ign. Szatkowski 50 
f., W alen ty  Pośpiech 50 f., J . Toporowicz 
50 f., F r . Szyszka 60 f., J . Rogalka 50 f.,
St. Gorynia 50 fen., Józef Niewiada 1 mr.
(w ręczył p. Ignacy Szatkow ski) . . . .  11,50 „

Na pogadance u p. P . W iśniewskiego w  St.
L tttgendortm uud złoży ii: F r. W iśniewski
1 mr. 30 f., F r. W alczak 1 mr. 20 f., J.
W ujek  1 mr. 20 f., Stan. Borowiak 1 mr.,
Sew eryna W iśniew ska 50 f.. Antonina W i
śniewska 50 f., K atarzyna W iśniew ska 20
f. (nadesła ł p. St. Borowiak — porto 5 f.) 5,75 „

Polacy  z Linden i D ahlhhausen (nadesłał pan
J. Jakubczak z D a h l h a u s e n ) ...............................10 00

Na weselu pana P aw ła  B urkarda w  B ottropie 
z łoży li: M łoda para 3 mr., P . K upka 1
mr., Em. Iługdol 1 mr., F r. IIrom ik z żoną
2 mr., J . K ow alski 1 m r., F r. Szczęsny 1 
m r., J. Ottawa 50 f., W. Skupień 50 fen.,
K aspar Salam on 50 f-, J . Konieczny 50 f.,
J .  Palik  50 f., J . Pudnik  60 f., L. Szajer 
50 f., J . Grzegorzek 50 f ,  F r. K ołek 50 
f., Szczepan M ichałek 50 1'., j .  R duch 50 
f., A. Gruszka 50 f., FI. Kusnik 60 f. A.
IIrom ik 50 f., F r. M ichałek 50 f., W iih.
Helis 50 f., L . Stasik 50 f., Ign. G ołka 50 
f., J . Klimek 50 f., Teodor W encel 50 f.,
Maciej Mika 50 f., A. S. 40 f.. F r. W ajda 
z żoną 40 f., A. Gołomb 30 f.,' Józef O tta 
w a I I  20 f., W ik torya M aterzok 20 fen.,
A lbina W ram ba 20 f , K arolina D yla 20 f.
P etronela  G ołka 20 f., J . K łosok 20 f. j ’
K ałus 20 f., w .  Bańczyk 20 f., J . W ie
czorek 10 f., M arya M ichałek 10 fen. J .
W ram ba 10 f. (nadesła ł p. A. S .) . 22 50

N. N. z K o n g re só w k i............................................... i ’oq ”

Razem : 143,06 m.
O dchodzi:

Szkólne za M. W . w E . za trzeci
k w arta ł s z k ó l n y ........  20 76 m.

Pensya za M. Sz. i J . M. w R. 90*00 m.
P o r t o  0,20 m.

Razem : 110,95 m. 110,95 „
Pozostaje w  k a s ie : 32,11 m.

Bóg zapłaó 1 Św. Józafacie, módl się za nami!
2. X I. 90. pr0: K s. L i s s .
U w a g a : W szelkie sk ładki na Swiętojózafacie 

proszę przesyłać, pod adresem : P an  J a n  B ie liń sk i.  
B ochum , M alth eserstr . 17a. Ks. L iss.

S prostow an ie. W  przeszłym  numerze w  po
kw itow aniu składki z B ottropu m ają nazw iska brzm ieć: 
K  r e t  e k  a nie K rebek — i B o g o c z e k  a nie Rogoczek.

Towarzystwo pomocy naukowej
pod o p ie k ą  św . J o z a fa ta .

W  kasie (zobacz ni. 40) . . . 231,40 ni. 
N a członków zgłosili się i zapłacili składkę na 

rok  1896:
Franciszek M ężyk z B ottropu (nadesła ł p. A S.) 1 00
P o l a c y  z D e r n e :  W incenty  L inka 50 f.,

Stan. B łaszak 50 f., Tomasz Sosiński 50 f.
A ndrzej Jankow ski 50 fen., F r . W rem w el 
50 f., Stan. Kowalski 60 fen., Ja n  Kleszcz 

/ en-i Stefan Grzegorczyk 60 fen., Stan.
Kaźm ierczak 60 f., J . Melczarzowicz 50 f.
Józef B artnik 50 f. (nadesłał pan W . L inka 
-  porto 25 f e n . )   5,26 „

5. X I. 96.
Razem: 237,65 m. 

J a n  B i 61 i ń  s k  ij k s iy e r, 
Bochum, Maltheser8tra8*e nr. 17a.

Kto pragnie zostać członkiem, powinien nadesłać  do 
kasyera p. Bielińskiego składkę jaką na cele tow. składać 
pragnie dodać: „Zgłaszam się niniejszem na członka 
Iow . naukowej pomocy dla młodzieży katolicko-polskiei 
pod opieką sw. Józafata i przesyłam składkę na rok bie
żący w w y so k o śc i.............. “

Kalendarz tygodniowy.

9.
10.
11 .
12.
13.
14 .

L istopad .
Niedziela. Czter. Kor. 
Poniedziałek. T eodora M. 
W torek. Nimfy Panny.
Środa. M arcina B.
Czwartek. Pięciu Braci Męcz. 
Piątek . S tanisław a Kostki. 
Sobota. D ydaka W yzn.

Kalendarz© na rok 1897.
K alen darz B a ry a ń sk i, cena 60 fen., z przes 

70 fen.
K alendarz „G ońca W ie lk o p o lsk ieg o "

cena 60 fen., z przes. 70 fen. *
K alen darz „K ato lik " , cena 50 fen., z p rze

sy łką  60 fen. V
N ow y k a len d arz k u ja w sk i, cena 50 fen 

Z przes. 60 fen. ’’
K alen d arz T rapistów , cena 50 fen., z p rze- 

sy tką  (JO len.

Sprzedaż tylko za gotów kę. Z am aw iający  10 kalen
darzy otrzym a jedenasty  w dodatku. Zam ówienia przyj
muje księgarnia „W iarusa  Polskiego44 w  Bochum. A dre
sow ać prosim y krótko : „W iaru s P o lsk i41, Bochum.

„Wiarus Polski“
pismo polityczne dla ludu katolicko-polskiego 
wychodzi trzy razy tygodniowo. Prenumerata 
wynosi na poczcie i u ajentów tyłko 1 m. 50 fen. 
kwartalnie, a z odnoszeniem do domu 1 m. 75 f.

™ ^ .r*^*u *e k  Ś w ię tg o . Legenda z życia św . Ja n a  
z Dukli. Cena 10 fen., z przesyłką 15 fen.
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Na zbliżające się długie wieczory
polecam y:

Żywot iw . Jana Egipskiego cieśli. Cena BO fen., z pr7.es. B5 f.
— Żywot św. Baldomara, kowala. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — 
Tomasza a Kempis o samotności i rozmyślaniu. Cena 20 fen., z przes.
23 fen. — Prawdy wiec7.ne. Cena GB fen., z przez. 75 fen. — O naj- 
świętszem Bercu Jezuaowem. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. ż y 
woty św. sług: Tropes’a, Onezyma, Nereusza, Tryfona. Juliana, Ischi- 
ryzona. Cena 1,50 mr., z przes. 1,60 mr. — Żywoty św. sług: Sym- 
froniusza, Cypryana, Prota i Jacka, Kastulusa, Anicetego. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr. — Dziatki Najświętszego Sakramentu Ołtarza. 
Cena 25 fen., z przes. 80 fen. — Żywot św. Guilielma, patrona pieka
rzy. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Różaniec, rozważany w trzy
dziestu rozmyślaniach. Cena 1 mr., z przes. 1,10 mr. — Święty Sym- 
plicyusz. Cena 90 fen., z przes. 1 mr. — Żywot św. Alojzego Gon
zagi, w mocnej oprawie. Cena 1,60 mr., z przes. 1,80 mr. Namo
wy Ducha świętego Cena 1,50 mr., z przes. 1,70 mr. Skarbnica 
ludzi pobożnych. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. - Uwagi i przysługi 
na najgłówniejsze święta Najśw. Maryi Panny: Cena 75 fen., z przes.
85 fen. — Żywoty św. Dziewic: Cecylii, Leokadyi, Brygidy, Genowefy. 
Cena 1,50 m r , z przes. 1,60. — Nowenny i Modlitwy do Matki Boskiej 
łaskami słynącej, ora* pieśni o objawieniach Najśw. Maryi Panny w 
Gietrzwałdzie. Cena 30 fen., z przez. 35 fen. — O przyzwoitości clirzes- 
ciańskiej. Nauka dla wszystkich stanów, a szczególnie dla młodzieży. 
Cena 10 fen., z przes. 13 fen. — Dobry katolik w  protestanckich oko
licach. Przewodnik na obczyźnie. Cena 10 fen., z przez. 13 fen.  ̂
Żywoty niektórych świętych: Sw. Maryi Egipcyanki, św. Agnieszki św.,

: Franciszka z Assyżu. Cena 20 fen., z przez. 25 fen.
Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Toast polak wier

szem i prozą, Czyli zbiór mów przy uroczystościach wszelkiegoo idzaju. 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — Dziwne przygody chłopa Urbana 
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Jak to było pod W ie
dniem. Powieść na tle dziejów ojczystych. Cena 40 fen., z przes. 45 
fen. _  Michno Karaś. Powieść historyczna z czasów Bolesława Chro
brego Cena 50 fen., z przes. 55 fen. — Jaśko Cholewa. Powiastka 
historyczna z czasów Bolesława Śmiałego. Cena 50 fen., z przes. 55 
fen. — Kazimierz i Magdosia. Powieść z dziejów ojczystych z siedem
nastego stulecia. Cena 40 fen., z przrs. 45 fen. — Skrzydlaty wojak. 
Powiastka historyczna z czasów Jana Sobieskiego. Cena 40 len., z przes. 
4 5  fen. _  Maciek Grąda, odważny wojak na lądzie i morzu. Powieść 
z czasów Zygmunta III i W ładysława IV. Cena 40 t., z przes. 45 i.
  Czasy kościuszkowskie. Cena 50 fen., z przes. 60 len. • Marcik
Nowina. Obrazek historyczny z czasów Bolesława Krzywoustego. Ce
na 60 fen., z przes. 60 fen. — O Czechu wojaku i o polskiej Hance, 

i Opowieść historyczna z czazów potrzeby grunwaldzkiej za W ładysława 
! Jagiełły. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Jan Płużek. Powieść z 

czasów Bolesława Krzywoustego. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. —- 
Mazepa, hetman Ukrainy. Cena 60 fen., z przes. 70 ten. — Szymek 
Handzia. Obrazek z czasów naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 ten.
— Strachy. Kilka ciekawych opowiadań ku nauce i rozrywce. Cena 
40 fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik Twardowski. Powieść z 
podań ludowych. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Sniegulinkn. Hi- 
storya bardzo zajmująca o prześlicznej królewnie i o jej niegodziwej i 
srodze ukaranej macosze. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — ^  niewoli 
tatarskiej. Opowieść z czasu napadu tatarów na Polskę. Cena 2,00 m. 
z przes. 2,20 mr. — Kanarek. Powiastka. Cena 20 f., z przez. 25 i.
— Nagroda cnoty. Tr*y powiastki: Anzelm w tatarskiej niowoli, Le
karz cudowny, Miłość Antosia do matki. Cena 60 fen., z przes. 70 f.
— Obrazki czeskie z ciaaów odrodzenia. Cena 25 f., z przes. 30 fen.

A dres: „W iarus P o lsk i“ Bochum.

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  C h o t k o  w s k i  e g o .  

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres : „W iarus P o lsk i', Bochum.

S k a rb c* y k  P o lsk i.
Krótka popularna historya pol

ska, ozdobiona pięknemi portreta
mi królów i licznemi obrazkami 
Śpiewy historyczne napisała M . 
Unicka, wiadomości historyczne 
zebrał i ułożył Fr. Kawita. 
Cena 1,80 mr., z przez. 1,80 mr., 
za egz. opr. 2 mr., z przes. 2,20 m. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Polski Soiewnik,
W yczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera
jący około 200 śpiewów. Opatrzo
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr. _______

Potop. Powieść z lat dawnych 
Henryka Sienkiewicza. Dla ludu 
i młodzieży przerobiła Janina S. 
Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 
Komu nie styrczy na dzieło kilko- 
tomowe Sienkiewicza, niechaj na
będzie to za 50 fen., a znajdzie 
w niem w skróceniu to samo.

Malowniczy
opis Polski

za w ier a  oprńez x n j  mu
opisu kraju naszego i inic- 
szkańców jego, bardzo bo
gatą cześć ilustracyjną,
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco
wości. owiątynie Pańskie i wspa
niałe gmachy. Zamki i rezydeneye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal
nego. Obchody weselne i uroczy
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 
sce, Litwie i Rusi. W ille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. W i
doki stolic i główniejszych miast 
Polski. Cena 3,50 mr. z przesył
ką 3'80 mr.
Adres : „W iarus Polski11, Bochum.

P i o t ł c n n i k  J u t r z e n k i ,  za
wierający pieśni, piosnki i wiersze 
potępiające pijaństwo, karciarstwo 
1 socyalizm. Ceua 30 fen. z prze- 
a \ką  35 fen.
Adres : „W iarus Polskiu, Bochum.

Zbiór pieśni kościelnych
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 30 fen.
A dres: „W iarus Polski11, Bochum.

Redaktor odpowiedzialny: ks. Franciszek Liss w Rumianie. -  N a k ł a d e m  i czcionkam i W ydawnictwa „W iarusa Polskiego^1


